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Ceny Prenumeraty.

We Lwowie ; rocznie Rbl. 9 =  
Kor. 3 0 ,  Kwart. Rbl. 2 .2 5  =  Kor. 
7 .5 0 ,  mies. 7 5  kop. =  Kor. 2 .5 0 ,  
za codzienne dwukiotne odnosze­
nie do domu dopłaca się mie­
sięcznie 18  kopiejek =  6 0  halerzy. 
Z przesyłką pocztową w opa­
skach: mies. Rbl. 1 .2 5  == Kor. 4 .2 0 . 
kwartalnie Rbl. 3  7 5  — Kor. 1 2 5 0  
rocznie Rubli 1 5 .0 0  =  Kor. 5 0 .

kw alli3niCę: wysV,ka P°d opaską 
Kwartalnie Rubli 5 =  Koron 2 0 .

oddzielnych num erów :
He Lwowie: 2  kop.r= 6  halerzy. 
z P osyłką 3  kop. ~  1 0  halerzy.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz sześdo- 
tamowy drobnem pismem lob je­
go miejsce 7 V* koP« =  25  hal. 
Nadesłane za 1 wiersz trzyta- 
mowy drobnem pismem lub jego 
miejsce 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy. 
Nekrologja wiersz 18 k o p .= 6 0  h. 
Zawiadomienia o ślubach i t.p. 
po 4 5  kopiejek =  1 Kor. 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2  l/«i kopiejek =  8  halerzy, naj­
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy. 
Adres Redakcji, Admlaistracji l Drukarni: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15.
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Cena numeru 3 kop. = 6 hal.
* P o s y łk ą  pocztową 3 kop. =  10 tial.

wojenne z różnych frontów.
, .  ^  listopadzie roku ubiegłego premjer węgier- 
-1* 5* Stęfan Tisza, wyjechał do głównej kw atery  

* R eck ie j, gdzie miał ważne narady z cesarzem Wil- 
Mari * kanclerzem Rzeszy, Bethmann-Hollwegiem. 
j.j c'2em na tym zjcździe radzono, niewiadomo do- 
te jakkolwiek prasa europejska, komentując 

n Wypadek, podawała różne spraw y, które miały 
przedmiotem narad. Jedna tylko rzecz jest pe­

na, Politycy niemieccy, chcąc pozyskać dla siebie 
Jtottiunję, a odciągnąć ją od trójporozumienia, wymo- 
L*1 na premierze węgierskim, że przyrzekł, iż rząd 
^SSierski zaniecha ucisku, do ostatnich chwil stoso­
w nego względem ludności rumuńskiej, zamieszkałej 
’na Węgrzech, oraz, jż ją obdarzy różnymi przywile­
jami j prawami, których jej dotąd z uporem odma­
wiał. Ten właśnie fakt ujawnił się bezpośrednio po 
Powrocie hrabiego z Niemiec.
, W  liście, zaadresowanym do metropolity ko- 

m  W ęgrzech, hr. Tisza zapowie­
dział rychłe spełnienie wszystkich życzeń narodo­
wych Rumunów węgierskich, podnoszonych przez 
ńich od dziesiątków lat. Jak dotąd na tej zapowiedzi 
zakończyła śię cała akcja rumunofilska W ęgrów, 
W zczęta pod przymusem niemieckim. Prawdopodo­
bnie W ęgrzy nie są zadowoleni z obrony przez Niem­
com swej granicy północnej, zagrożonej od szeregu 
ygodni przez wojska rosyjskie, dlatego też nie spie- 
^  się 2 realizowaniem przyrzeczenia, danego me- 

Topolicje rumuńskiemu przez hr. Tiszę. A może też 
Węgrzy przestali wierzyć w  gwiazdę niemiecką i 
w/ asną, w przekonaniu, że równouprawnienie Rumu­
nów me. zadowoli-ich ambicji narodowych, których 

n.cowem życzeniem jest przyłączenie ich części 
węgierskiej do królestw a rumuńskiego, w myśl zasa­
dy, cła której toczy się obecna wojna: złamanie mi- 
^  VZ[t1Uj -usunięcie ucisku narodów panujących w 
stosunku dó narodów podbitych i wskrzeszenie samo­
rządnych Względnie niezawisłych jednostek narodo­
wych.

W ęgrzy należą do tych narodów, które przy 
uewielkiej sile liczebnej umiały gnębjć i w ynarada­
wiać inne, podwładne im jednostki narodowe. Tego 
systemu trzymali się między in-nemi także w  stosun- 
Drz <i ^ uinunó^» których w  najniegodziwszy sposób 

, R adow ali. Gdy obecnie premjęr węgierski w y- 
-ąpił z zapowiedzią, że rząd zniesie ucisk, przyszedł 
apozno z tą nowiną, bo Rumuni dziś ziiajdują się w 
em szczęśłiwem położeniu, że nie potrzebują łaski 
vęgierskiej tam, gdzie za jednem poruszeniem mogą 
letylko zerwać pęta, ale w dodatku jeszcze zgnieść 
zmiażdżyć swego długoletniego oprawcę. Ten mo- 

i d r  * Widoc2 tlie uprzytom nił sobie rząd węgierski 
u b ite g o  ociąga isię ze ziszczeniem przyrzeczenia 
Sei r SZy’ ^ u.mimi> jak w tych dniach oświadczył po- 

f Diamandi, wkrótce w ystąpią czynnie. Zrobią to 
ęłuZyw^ cle . dlatego, by zabrać, co im się według 
" szności i praw a należy. A należy im się więcej 
od C2 ytelnik.Prasy codziennej sobie uświadamia. Nie 
2 *̂ r?®cży - więc - bedzie, gdy się zapoznamy nieco bli- 

1 z Rumunami na W ęgrzech.
hów ^  ^ra û tyrn mieszka przeszło 3 miijony Rumu- 
rjai ’ ^ s ta jący ch  w bezpośredniej łączności teryto- 

eL z .królestw em  rumuńskiem.
\V7o-i , 021111 nie bez pewnej racji przyrów nać pod 
zabń - Położenia politycznego do Polaków , w 
ńy , rze -Pruskim. Jakkolwiek liczebnie z pośród iii- 
^ ii 'ia nar°i ci| 1 n*tT]i razem ten sam kraj zamie- 
p0 lłt ';b ych* są najsilniejsi, nie mają żadnych praw 
VzcIvrfn^ C są na każdym kroku prześladowani i 

2 ^  ,°dda.wna do życia swobodnego. 
skieo-^a3m*ł^  ° ni bwie prowincje królestwa węgier- 

s  na jego wschodzię i południowym wschodzie, z

których pierwsza znana jest pod nazwą Siedmiogro­
du, druga zaś Banatu.

Siedmiogród, obejmujący 55.731 kilometrów 
kwadratowych, a więc równający się pod względem 
obszaru Wielkiemu Księstwu Poznańskiemu i Prusom 
Zachodnim, graniczy na wschodzie z Bukowiną i Mul- 
tanami (Mołdawią), na południu z W ołoszczyzną, ra­
zem więc na wschodzie ,i południu styka się bezpo­
średnio z królestwem rumuńskiem. Na zachodzie 
graniczy z t. z w. Banatem, w swej części południo­
wo-zachodniej, następnie z Węgrami, wreszcie na 
północy również z Węgrami. W iększą część jego mie­
szkańców stanowią Rumuni, dochodzący do przeszło
2,000.000 dusz. W ęgrów rażeni z Szeklerami jest 
mniej więcej 750.000, Niemców w przybliżeniu 250.000 
Cyganów 90.000, żydów 25.000, Ormian 10.000. Rumu- 

[ ni otaczają Niemców wielkiem półkolem od północy, 
wschodu i zachodu. W ęgrzy,; stanowiąc klasę panu­
jącą, jako urzędnicy, rozsiani są po całym kraju, ty l­
ko w  niektórych punktach stanowiąc zw arte grupy 
narodowe,, to Jest. tam,: gdz^ im eszk a ją  Sżeklerpwie. 
Co zaś do cyganó^  i ży.dó7/, nietrudno się domy­
ślić, że są również rozrzuceni po całym kraju.■ T $ • . , f \ ■ . •' , ?

Kraj sarn jest górzysty, poprzecinany licznemi, 
żyznemi dolinami. Jest on niesłychanie bogaty w ró­
żne kruszce i skarby podziemne. W ydobyw ają tam 
złoto, srebro, miedź, rudę żelazną. Pod jego powierz­
chnią ukrywają się także liczne pokłady węgłowe, do­
tąd jednakże nie eksrloatow ane ze względu na ob­
fitość lasów, dostarczających mieszkańcom taniego 
opalu.

Siedmiogród ma bogatą w  wypadki przeszłość 
historyczną. Za czasów rzymskich stanowił on część 
Dacji, a od czasu wędrówki narodów zajmowały go 
kolejno różne .narody. W r. 1004 król Stefan I zamie­
nił go w prowincję węgierską j oddał pod zarząd wo­
jewodów. W  r. 1535 Siedmiogród został księstwem 
samodzielnem, które w późniejszych latach, popierane 
przez Turków, niejednokrotnie staczało walki z Habs­
burgami, panującymi na W ęgrzech. W pokoju Karłó- 
wickirn (1699 r.) Turcja uznała władzę domu Habs­
burgów nad tym krajem, który w  1713 połączono z 
Węgrami. Marja Teresa nadała mu tytuł wielkiego 
księstwa. W  1849 r. odłączono go od Węgier. W  r. 
JS60- otrzym ał zupełną autonomię z oddzielnym sej­
mem i własnym zarządem centralnym. W  r. 1865 a- 
toli partja węgierska w sejmie wzięła górę i uchwa­
liła unję. z W ęgrami, którą reskryptem  królewskim 
z 17 lutego 1867 r. wprowadzono w czyn. Odtąd W ę­
grzy zaczęli ogołacać Siedmiogród z wszelkich praw  
autonomicznych, i to tak dalece; że ludność nie w ę­
gierska, prześladowana na każdym kroku, musiała 
zrzec się wszelkich praw nietylko politycznych, ale 
także kulturalnych. Zamknięto szkoły rumuńskie, u- 
trzym yw ane przez.sam ych Rumunów; rozwiązano 
wszelkie stowarzyszenia rumuńskie, nawet takie, któ­
rych wyłącznym celem była dobroczynność; przed­
stawicieli inteligencji rumuńskiej władze węgierskie 
szykanow ały,'prześladow ały i osadzały w więzieniu, 
gdy ujawniali choćby tylko najskromniejszą akcję na 
rzecz spraw y rumuńskiej. Kandydatów rumuńskich, 
ubiegających się o mandat posłów do parlamentu wę­
gierskiego, nie umieszczano na listach wyborczych, 
poHauM zaś zostali działacze madziarscy. W skutek 
tego Rumuni wogóle ogłosili abstynencję w życiu 
pomycznem.

Drugą prowincją węgierską, którą Rumuni licz­
nie zamieszkują jest t. zw. Banat. Graniczy on ze 
Siedmiogrodem na południowym zachodzie i położo­
ny jest w południowo-wschodniej części królestwa 
węgierskiego,, między rzekami Maroszem na północy, 
Cisą ną zachodzie, a Dunajem na południu. Na wscho­
dzie graniczy on, idąc od południa ku północy, naj­
pierw z Rumunją, a następnie z Siedmiogrodem. Wi­

dzimy tedy, że Banat pozostaje w  6 ezpoIrednim są­
siedztwie z królestwem rumuńskiem.

Obszar tego kraju obejmuje 28.040 kim. kw„ 
równa się więc bez mała powierzchni Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego (29.000 kim. kw.). Liczba je­
go mieszkańców wynosi w przybliżeniu dw a miijony. 
głów. Z nich przypada na Rumunów 40, na Niemców 
25, na Serbów 19, a na Madziarów zaledwie 8  pro­
cent, pozostała reszta ludności rozkłada się na różne 
narodowości słowiańskie.

W ęgrzy, podobni zupełnie do Prusaków  w 
swem postępowaniu względem innych narodów, ma­
jąc rząd centralny w swych rękach, traktują tu Ru­
munów tak samo niesprawiedliwie, jak w Siedmio­
grodzie.

Rumunów w  obu tych krajach jest przeszło trzy 
niiljony. Gdyby je połączono razem, mieliby oni w 
nich absolutną przew agę liczebną nad wszystkiemi 
innemi narodowościami. Nic też dziwnego, że Ru­
muni z Banatu i Siedmiogrodu ciążą całą siłą swego 
jestestw a ku królestwu rumuńskiemu.

i Niemcami.
WALKI NA BUKOWINIE,

Bukareszt 17/4 (P. A. T.). W edług otrzymanych 
Z Bukowiny pryWatnych wiadomości w  dolinach gor­
si ich koło Dorny W atry i KirIibaby\toczą się* wiel­
kie i uporczywe bitwy. W ojska rosyjskie zwycięsko 
pasuwają się naprzód. Austryjacy robią rozpaczliwe 
wysiłki, aby zatrzym ać ofenzywę Rosjan. Z pośpie­
chem w y s y ła ją  posiłki i przeryw ają ruch pasażerski 
na kolejach z powodu przewożenia wojsk. W edług do­
brze poinformowanego „Uniwcrsula" uporczywe wal­
ki toczą się w  okolicach Dorny W atry. Operacje sta­
ły się trudne z powodu niepomyślnych warunków te­
renu. Wszelkie wysiłki Austryjaków, aby zatrzym ać 
pochód wojsk rosyjskich, są daremne; w szyscy są 
p-zekonani, że Austryjacy poniosą nową wielką po­
rażkę. Głównodowodzącego wojsk austryjackich na 
Bukowinie pułkownika , Fischera, osławionego z 
I cwodu okrucieństw, popełnianych na ludności ru­
muńskiej, zastąpiono marszałkiem polnym Leodman- 
nem.

W PRZEDDZIEŃ NOWEJ OFENZYWY
Nie m ie c k ie j ,

Z powodu sensacyjnych wieści o rzekomem go­
towaniu się Niemców do opuszczenia pozycji na le- 
Wym brzegu Bzury i Rawki, referent „Now. Wrem.“
pisze: -------

Niema żadnej podstawy do wysnuwania jakich­
kolwiek przypuszczeń co do odwrotu Niemców. Po- 
trzebaby bardzo stanowczego i energicznego uderze­
nia z zeWnątrz, aby zachwiać i zmusić do odwrotu 
nieprzyjacielskie armje, które zajęły ufortyfikowane 
pozycje, zabezpieczyły się potężną artylerją i nie 
wyrzekły się dotychczas prób częściowej ofenzywy. 
Jakiekolwiek byłoby postanowienie Niemców co do 
dalszego sposobu prowadzenia wojny, nigdy oni nie 
w yrzekną się przewagi, jakie daje im głębokość prze­
strzeni — tern. bardziej na terytorium nieprzyjaciel- 
skiem. Dopóki pozycje Nieipców na przestrzeni śre­
dniej Wisły i nad Pilfcą zabezpieczają z prawego 
skrzydła austryjackie korpusy, Niemcy nie mają żad­
nej konieczności opuszczania swych ufortyfikowanych 
pozycji, na których oni w najgorszym Wypadku —
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mogą przyjąć walkę, o iieby, wyczerpani walkami w 
pięciu miesiącach, przymuszeni byli do porzucenia 
swych ofenzywnych tendencji. W śród znakóW, 
świadczących o rzekomym odwrocie Niemców, w y­
mieniają wywożenie rannych na tyły, ewakuację ra ­
nionych, zupełne oczyszczenie śzpitalów polowych i 
ruch taborów w* kierunku dróg na tyłach. W szyst­
kie te zjawiska, oczyszczone od subiektywnego za­
barwienia, mają wielką w artość i istotnie mogą być 
uważane za zapowiedzi przyszłych wypadków, nie­
stety jednak nie mają nic wspólnego z odwrotem 
Niemców.

EWakuacja ranionych na tyły i uwolnienie od 
nich śzpitalów polowych, gotowych wskutek tego na 
przyjęcie nowej ilości rannych, poprzedza zwykle 
nowy ich napływ i jest zapowiedzią upartych, zażar­
tych, wielodniowych i krw awych walk. Skierow y­
wanie taborów amunicyjnych na tyły moż? być. w y­
wołane potrzebą uzupełnienia zapasów bojowych, 
które wozi się bezpośrednio za armią przy ba .ter) ach. 
Takież znaczenie miewa i ruch obozów przewożą­
cych zapasy, Wymagające uzupełnienia. W  ten spo­
sób, jeśli wiadomości, podawane przez ludność nad­
wiślańskich gkolłc, są wiarogodne i mają ogólny 
charakter, to niewątpliwie W nabliższej-. przyszłości 
Austro-Nienicy porzucą sWój względny spokój.

7 TlirriaL i lii u .i i .

W EGIPCIE.
W edług doniesień , z Konstantynopola, wojska 

•indyjskie, które Xngii.cy przywieźli do Fg;plm zosta­
ły odesłane d o 'Francji. Obecnie znajduje się w' Egip­
cie około 50.000 wojsk angielskich. W tych dniach 
przybyw a kawaler ja australijska, l
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Z POLA WALKI.
Paryż 17/4 (P. A. T.LKomunikat urzędowy: W  

ciągu ubiegłej doby nie zaszło nic ważniejszego. Na 
przestrzeni między wyżyn ąargoiiską a Wogezami 
padał śnieg.

Paryż 17/4 (P. A. T.). Agencja. Havasa donosi: 
'Myśmy w  dalszym ciągu prowadzili cicnzywę w ro­
jenie Nieuport-Lombardside i posunęliśmy się na­
przód w przybliżeniu na 2 0 0  metrów. Artyleria nasza 
zmusiła Niemców opuścić swoje transzeje około wiel­
kiej demy i. zburzyła redutę, znajdującą się na północ 
cd niej, nadto ostrzeliwała budujące się nieprzyjaciel- 
fl:ie obwarowania ziemne. W  tej części frontu, na po­
łudnic od Saint-George i w okręgu Ypres, oraz La 
Rasse i Lans toczono artyleryjskie walki.

O toło Arras wynikłą poważna bitwa. Niemcy 
opanowali tam wielką stalownię, którą za pomocą e- 
nergicznego kontrataku odebraliśmy i utrzymaliśmy 
pizy sobie. Masza artyleria w dalszym ciągu burzyła 
nieprzyjacielski^ transzeje około La Boiśseul.

s . W akręgu Soissons hic zaszło nic istotnego. Mię- 
\czy Vailłv i Cranne nieprzyjaciel wykonał atak bez 
pcwod-zenia około cukrowni Troyons, oraz drugi atak 
'i aprzeciw naszych transzej' około Bons, który także 
(.-uparliśmy.

W rejonie Perthcs i pod Beau-scjour nasza o- 
L nżywa mimo silnej burzy prowadzona była dalej.

. PRZED WALKĄ.
Wojenny referent Daily Telegraphu" pisze: 

„Strony wojujące odpoczywają na liniach bojowych 
di przygotowują się do walk decydujących. Z wiosną 
'zakończy się pierwszy okres wojny, który historycy 
v.i awdopodebnie nazwą okresem próby. Podczas o- 
.'becnego wypoczynku komendanci objeżdżają swóje 
•pozycje w celu wyciągnięcia nauki minionych walk 
;dla wielkiej wojny w r. 1915. *

W LUBECE, BREMIE, HAMBURGU.
W  Lubece, Bremie i Hamburgu administracja 

wprowadziła stan wojenny. Związki i stowarzysze­
nia zostały zamknięte, zebrania wzbronione. Powo­
dem takich zarządzeń ma być wzrost rewolucyjnych 
nastrojów pomiędzy robotnikami.

L I L L E .
„Now. Wr." donosi, że Niemcy obwarowują Lille 

i na placach miejskich ustawiają karabiny maszyno­
we. Naokół miasta urządzono betonowe transzeje z 
Ochronami, uzbrojone w działa morskie.

W iadom ości telegraficzne .
ŻYCZENIA NOWOROCZNE.

Nisz 17/4 (P. A. T.). Następca tronu Aleksander 
Otrzymał następujący telegram od Najjaśniejszego 
Pana:
i „W yrażając W aszej Królewskiej Wysokości po­
dziękowanie za przesłany telegram, przesyłam Wam 
najszczersze życzenia z okazji Nowego Roku i z c-a- 
p g o  serca pragnę, aby 1.91.5 rok dodał nowe powo­
dzenie wojenne do tych, które już przypadły w u- 
cziale Waszej Królewskiej W ysokości i wateczacj ar­

ii-ji serbskiej, ażeby utrwaliły się podstawy szczęśli- 
v/ego rozkwitu w  przyszłości Serbji.

Mikołaj".
Telegram Najjaśniejszego Pana był odpowiedzią 

na następujący telegram królewicza Aleksandra:
„Proszę W aszą Cesarską M o ść ,przyjąć moje 

najszczersze pózdrowienia i w yrazy najgłębszego po­
ważania, któremi jestem przepełniony względem Je­
go Cesarskiej Mości, Najjaśniejszej Pani i całego Ce­
sarskiego Domu. Jednocześnie wyrażam najgorętsze 
życzenia,, żeby Rok Nowy przyniósł ostateczne zw y­
cięstwo W aszej armji nad wrogami Świętej Rusi, ar-' 
mji, która w obecnej'chw ili wzbudza powszechny 
zacliwyt i żeby Nowy Rok przyniósł tak w Rosji jak 
i w całym święcie długi okres pokoju i jego dobro­
dziejstw.

Aleksander".

ŻYCZENIA NOWOROCZNE' BUŁGARSKIE.
Sofia 17/4. (P. A. T.). Radosławów w d. 14/1 b.

ni. nadesłał królowi następujący telegram:
„Jesrcm szczęśliwy* źe mogę złożyć W. K. Mo­

ści życzenia, w imiciru rady ministrów i swoje ni z po­
wodu Nowego Roku. Oby. pewy rok przyniósł W. K. 
Mości i dostojnej Rodzinie zdrowie, długie życie- i po­
myślność. Błagamy Boga, nby zesłał Wam i rządowi 
i Bułgar ji szczęście i wielkość. Niech pomoże urze­
czywistnić kicały narodowe, do których dąży głowa 
państwa i cały naród".

Król odpowiedział: „Złożone przez pana i radę 
•niinlstrów życzenia głęboko runie' wzrusz: ły. Serde­
cznie dziękuję panu i kolegom. Czerpiąc siły w słu­
szności naszego narodowego ideału i w niezachwia­
n y  wierze w świetną przyszłość narodu Bułgarskie­
go, whorry Noy/y Rok' z mocnern uczuciem nadziei, 
■że wzmoże nasze ogólne dążenia, przynosząc Bułga- 
iji rozkwit i wielkość".

STOSUNKI GRECKO-FRANCUSKIE. \
Faryż 17/4 (P. A. T.). Podporucznik wojska gr.c- 

cl i ego Walsamani, dowódca oddziału 509 Greków- 
cchotników. walczących w szeregach francuskich na­
desłał Dechanelowi telegram z oświadczeniem, że 
Orccy-echolmcy szczycą się sposobnością, że n tofą 
l ić  się za Francję, b€> wiedzą, że przez to działają na 
cl. walę Grecji. Z powodu nowego roku dowódca 
składa życzenia, aby n o w y  rok przyniósł tryumf nie­
śmiertelnej Francji.

Z WEGIER.
-  Kopenhaga 18/5 (P. A. T.). Z Wiednia donoszą, 

że Burian wyjechał do niemieckiej głównej kwatery.
Z Budapesztu donoszą, że w szyscy mieszkańcy 

W ęgier j przybyli d o g ra ją  obowiązani są mieć pa­
szporty.

W ęgierski minister handlu w ydał rozporządze­
nie, zezwalające na odroczenie wypłat z terminem 
19./7 1914 r. i 17/3 1915 r. lecz tylko poddanym tych 
j aństw, które W ęgrom ofiarowały podobne ulgi.

STAN FINANSOWY SZWECJI.
Sztokholm 17/4 (P. A. T.). Szwedzki ekonomista 

I rof. Kissel z okazji szwedzkiego budżetu państwo­
wego pisze: „Nie wiele państw w obecnych stosun­
kach może się- pochwalić takim stanem finansów, jak 
Szwecja. Mimo zmniejszenia dochodów i znacznego 
pomnożenia w ydatków na obronę kraju my nie za­
ciągamy pożyczek; wynikające potrzeby specjalne 
znajdują pokrycie w  pozostałościach z r. 1914 i lat 
poprzednich, a przypływ  dochodów zupełnie w ystar­
cza do pokrycia ewentualnego deficytu za r. 1915. Je- 
żt li u la  się nam zachować i nadal neutralność i woj­
na nic przeciągnie się zbyt długo, to pożyczki okażą 
su konieczne wyłącznie na cele produkcyjne. Potrze­
ba tylko, aby parlament uchwalił przew idyw any w 
jrcjekcie budżetu program oszczędności w w yda­
tkach".

OBAWA PRZED OBCĄ PRASĄ.
Piotrogród 18/5 (P. A. T.). Rząd niemiecki za­

kazał W w ozu czasopism ze wszystkich krajów neu­
tralnych z wyjątkiem wydawanych przez te państwa 
ofganów urzędowych.

OGRANICZANIE PIJAŃSTWA.
Mińsk 18/5 (P. A. T.). Wobec wielu wyroków 

zakazujących zarząd poborów akcyzowych w preli- 
n inarzu na rok 1915 zmniejszyło liczbę pryw atnych 
zakładów wyszynkowych z 1087 na 144. W szystkie 
wyszynki w miejscowościach wiejskich zamknięto z 
d. 1 stycznia r. b.

P o  dym isji Bcrchtolda.
Przyczyna dymisji Bcrchtolda pozostaje ciągłe 

nierozwikłaną zagadką. Cytujemy poniżej kilka gło­
sów prasy, aby wskazać, jakim to domysłom dymisja 
ta dała pole.

Rumuński dziennik rusofilski „Adeyerul" nazy­
wa dymisję Berchtojda dymisją Węgier. W ęgry — pi­
sze ów dziennik — zrzekają się nareszcie swej dwu­
licowej gry. W ęgry weszły na drogę separatystyćz- 
rych działań dyplomatycznych. Pismo przewiduje 
także ostateczne zbliżenie Węgier z trójoorozumic- 
l k m  przeciw Austrii i Niemcom. . Fpoca", organ Fi- 
Upt scu, mówi, iż dymisja Bcrchtolda o/nacza zw y­
cięstwo Węgier. lir. Tisza dowiódł tą dymisją, i i  on 
U tu ije  polityka Austro-Węgicr. Wogójte prasa, n t-

imińska stwierdza, iż Berchtolcl był powolnem p o '- 
tyczncm narzędziem w rękach Niemiec i ze jego dy- 
n isja oznacza tryumf Tiszy; walczącego rzekomo Z 
ta polityką. Z tego powodu również wspomina się po- 
gióżkę, jaką Tisza miał wypowiedzieć w węgierskim 
pm lamencie, a mianowicie^ iż odwoła z niemieckiej 
ć?mji dla obrony ojczyzny pułki węgierskie.

„Riecz" twierdzi, iż dymisję Berchtolda tłuma­
czą w  Paryżu naleganiami Berchtolda na zawarcie 
(śobnego pokoju. Do „New-York Heraldu" donoszą 
z Budapesztu: Jak ty i ko wojska rosyjskie wkrocz i 
do Węgier, Tisza zamierza ogłosić zerwanie W ę­
gier z Austrją i Niemcami i zaproponować sojuszni- 
kmn zorganizowanie sanjodzielncgo państwa węgier­
skiego.

„Riecz" donosi, że \yęgicrska prasa przeczy 
v kściom; jakoby Węgry prowadziły osobną p > ’*v 
ke lecz potwierdza, żc dymisja Rucblolda jest zer- 
wTinern z dawnym kierunkiem politvki w kwestj: li­
bańskiej, i oznacza przewagę polityki węgierskiej, 
v ymagającej poświęcenia Galicji dla ratowania Sie­
dmiogrodu,'

„Die.ń" komunikuje, iż bezpośrednim powodem, 
dymisji hr. Bcrchtolda było zajęcie Walony przez' 
Włochów i wojenne przygotowania Rumunjiz co uwa­
ża się za „rmni sy" Berchfolda. Od nowego kursu po­
lityki jedni oczekują wzr, cnienia się dążeń pokojo­
wych, zaś drudzy widzą w nim tryumf nieugiętych 
stronników wojny do ostateczności, spodziewając się, 
iż Burian posłusznie poprowadzi stanowczą politykę 
Tiszy. W drugim wypadku możliwy jest katastrofalny 
zwrot w stosunkach Austro-Węgier z Wiochami i 
Rumunją. Gdyby zaś wzmocniły się dążenia pokojowe, 
możliwy byłby kryzys, któryby doprowadził do od­
padnięcia Węgier. Dymisję Bcrchtolda, która była fa­
ktem już .w zeszły poniedziałek, tajono. Pierwsza 
wieść o niej rozeszła się dopiero we środę. Dymisję 
poprzedził szereg konferencji z współudziałem Tiszy, 
Bcrchtolda, Stiirghka, Buriana .i ministra wojny.

Według doniesień „Local Anzeigera" powodem 
dymisji Bcrchtolda jćst jego brak zgody z Tiszą. „Ber­
lin. Tageblatt" pisze z powodu tej dymisji, iż należy 
mieć na oku czas pokojowych pertraktacji, kiedy port- 
fei ministra spraw zagranicznych powinien być w rę­
kach mocnego człowieka. „Koelnische Zeitur.g" komu­
nikuje, że Burian niezwłocznie wyjeżdża do niemie- 
ckiej,.głównej kwatery, gdzie ma się odbyć.ważna 
konferencja. „Local Anzeiger" podkreśla węgierskie 
pochodzenie Buriana, widząc w tern dowód, iż intere­
sy Węgier zostaną wysunięte na pierwszy plan. — 
Dziennik spodziewa się, iż nie odbije się to na wierno­
ści Austro-Wigier wobec Niemiec.

K r o n a K a  torafesista.
ZARĘCZYNY.

„Koelnische Zeitung" donosi, jakoby wkrótce 
n iały  isię odbyć zaręczyny bułgarskiego następcY 
t onu księcia Borysa z księżniczką rumuńską Elżbis* 
ią. Gdyby informacja ta okazała się prawdziwą, tą 
fakt łączenia się węzłami pokrewieństwa obu dyna- 
tiji  państw bałkańskich, które dotychczas zichowY' 
w ały ścisłą neutralność, co do których zachodzi U 
wszakze obawa o przeciwstawność interesów polb 
tycznych w  dzisiejszym momencie przełomowym, 
r iałby doniosłe znaczenie. Świadczy on bądź co bąi^ * 
o przyjaznych stosunkach pomiędzy obu dworami 
Sriadź różnice w poglądach politycznych mon archi' 
bałkańskich, zostały o tyle wyrównane, iż nie za­
kłócają już stosunków wzajemnych.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze*       i- urn

P e n i io n  „A M HI T  _
obecn ie ulica R om anow icza nr. 10. 1002

Pokoje wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. Obi*'.
dy w domu i do menażek od kor 2 począwszy.
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Piotr Struwe o Galie!!.
Znany publicysta rosyjski P iotr Struwe, udał ^  

obecnie do Galicji i w liście ze Lwowa, gdzie bawi & 
becnie, zamieszczonym w „Birż. Wied.", opowiada 0 
przeszłości i teraźniejszości Galicji.

„W szystko świadczy — pisze p. S truw e ? 
przejściowym stanie rzeczy w  kraju. Mówię „prze  ̂
ściowym", mając na względzie rozstrój zupełnie 
turalny w warunkach czasu wojennego, gdy nie ^  
żna ani urządzać, ani urządzać się.

„Przejściowości w sensie niewyjaśnienia i ^  
rozstrzygnięcia Sprawy Galicji wcale nie daje się &  
ważyć. Przeciwnie. Wynik wojny — nieuniknione P 
łączenie Galicji z Rosją, konieczność liczenia s»ię 2 ^  
runkami „bytowania rosyjskiego", które jednoczes^ 
będą i bardziej złożone i bardziej szerokie, o d cz u ^ ^  
jest tu najzupełniej wyraźnie.

Tu, wśród ludzi miejscowych, daje się zauW'2̂ ,  
dw a stany psychiiozne, zupełnie rozbieżne. Jedni 
rzą, aby połączenie z Rosją spowodowało w Ich 
osobistem możliwie najmniejsze zmiany i przeWf^L, 
Inni przeciwnie śnią o nowych horyzontach, o s^ 6 
kich możliwościach nowego życia rosyjskiego. ^

„U nas Galicję w yobraża sobie często
ność szersza jako mały k ra i | — kraj 

ze względa na Ilczebaość M nośdt
g u b e rm ę -j^  

układ
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tradycje historyczne, Galicja nie jest wcale gubernia, 
lecz krajem. ‘Galicję taka, jaka jest, nie można zesta­
wiać z jakąkolwiekbądź, chociażby najludniejszą gu­
bernią rosyjską. Dla porównania z Galicją potrzeba 
brać całe Królestwo Polskie, cały kraj Nadbałtycki. 
Coprawda Galicja, jako całość, utworzona została 
sztuczniej

Streściwszy dzieje zagarnięcia przez Austrię 
ziem Rzeczpospolitej i zaznaczywszy, iż Galicja 
Wschodnia dawniej od Zachodniej należy do Austrji, 
co jest zresztą całkiem błędne twierdzenie, gdyż z 
wyjątkiem Krakowa i jego okolic tak zw ana dziś „Ga­
licja Zachodnia ' 4 jednocześnie ze „W schodnią" dostała 
się w  r. 1 7 7 2  pod berło austryjackie —- p. S truw e w y­
jaśnia genezę urzędowego tytułu Galicji — „Króle­
stwo Galicji i Lodomerji", oświadczając, że :

^A ustryjacka władza absolutna, zagarniając te 
Z1€mie, chciała w samej nazwie zaznaczyć ich nie­
polski charakter i dlatego zw róciła się do ich przed- 
Polskiej przeszłości. Wogóle w  dziejach austryjackie- 
&o życia Galicji potrzeba rozróżniać dwa okresy, lub 
właściwie dwa style — austryjacki, styl opiekuńcze­
go oświeconego absolutyzmu i drugi — styl austryja- 
cko-poiski, styl feudalnego, a następnie konstytucyj­
n o  panowania Polaków. Te dwa style znajdują się 
Pomiędzy sobą w  antagonizmie: są to dwa oblicza 
Au$trji, wcielone w dwie znaczne postacie historyczne 
nowych dziejów austryjackich: Józefa II i Franciszka 

®2efa.
„W alka tych dwóch stylów ukończona została 

P^Uinfem stylu austryjacko-polskiego. Lecz dotąd 
sJady austryjackiego „józefinizmu" dają się odczuwać 
^  całym układzie życia austryjackiego — był to ży­
wioł, który stanowił podstawę starej Austrji i niezgo­
dność tego łączącego Austrję żywiołu z rozwojem na- 
rcdowo-demokratycznym czasów najnowszych spo­
wodowało katastrofę monarchji habsburskiej".

Że katastrofa ta  już nastąpiła, że to me w ym ysł 
gazet, świadczą o tem — pisze p. S truw e — tw arze 
jeńców austryjackich, tłumnie prowadzonych przez 
ulice Lwowa.

^Galicją — czytam y niżej — nie jest to gubernia, 
£ cz ca*y kraj, największy i najludniejszy ze wszyst- 

l^rólestw  i ziem, reprezentowanych w  reichs- 
iath  cie" (takim jest przecie urzędow y tytuł Austrji).

do obszaru Galicja zajmuje 26 proc. całego tery­
torium austryjaickiego. Ludność jej stanowi 28 proc. 
całej ludności Austrji i absolutnie przewyższa 8  miljo- 
llow- św iadczy to czem jest wojna dla Galicji, która 
Stanowi jeden z głównych terenów  operacyjnych.

. ”^ u iest wiele złożonych kwestji, których powi­
kłanie normalnie zwiększa się wobec tych przyszłych 
spodziewanych zmian zasadniczych i zjawisk tow a­
rzyszących wojnie.

M ow iąc^o^om i^y^rujnow aiiej ludności galicyj­
skiej, p. Struw e zaznacza: „Na razie spraw ą tą opie­
kują się w ładze i dobroczynny komitet krajow y pod 
Przewodnictwem hr. W. A. Bobryńskiego. Do władz 
Wliczam również m agistrat lwowski, który doskonale 
Organizował z pozwolenia i przy udziale generał-gu- 
~ernatora pomoc dla całej potrzebującej w sparcia Ju- 
dności Lwowa. W  osobie magistratu polski samorżąd 
Piasta Lwowa bardzo energicznie i w sposób właści­
wy rozstrzyga trudne spraw y pomocy zwiększonej w 
czasie wojny ludności stolicy Galicji".

W końcu p. S truw e oświadcza, iż nędza w Galicji 
3est wielka i różnorodna, i że Rosja powinna pośpie- 
Szyć z odpowiednią pomocą.

Wojna Niemców 
z  gagroctłe’ami hruRselshimi.

Zaznaczaliśmy już w  tem  miejscu za pismami 
^gram cznem i, że Niemcy, już po okupacji niemal 

Belgji napotkali w ew nątrz kraju nieprzyjaciela 
ż‘ćry im wypowiedział bezlitosną walkę. Wrogiem 
yjn nieprzejednanym są gavroches — ulicznicy bruk- 
^ scy, którzy nie omijają żadnej sposobności, aby 
cjtenawidzonym Niemcom dokuczyć. W  ostatnim 
p ie rze  „Journal" znajdujemy opis następującego, 
Zyznać trzeba, bardzo dowcipnego kawału.

Niemcy co wieczór urządzają na placu przed 
,uuszem w Brukseli koncert orkiestry wojennej, któ- 
a odtwarza najbardziej patryjotyczne utw ory nic- 

2 1etkiego repertuaru narodowego. Bruksclczycy za-
i , . 'yc2ai unikają tego rodzaju koncertów. Pewnego 
rOiiak dńia., kii zdziwieniu nielicznych Niemców pn- 

żujących po placu, zebrało się grono rdzennych 
*leszkańców Brukseli. Grono to rosło — i wkrótce 

tv !n ^ te iic z y k ó w  wypełnił cały plac. A wszystkie 
Dt.j’r?e — rzecz rzadka w dzisiejszych czasach w 

były  niewymownie roześmiane, 
spoi 0ncert miał się już kończyć, gdy kapelmistrz 
c?a „ 2uWszy na tablicę, na której zazwyczaj umiesz- 
k( nce t pr ° £r am> zrozumiał powód powodzenia 

niemniej jak i wesołości słuchaczy. 
t ! 2 Vsi *° C2 yiaś zuchwała ręka (ręka któregoś z za- 
che o w f°nyc^ nieprzyjaciół niemieckich — gavro- 
Mvój wł 2ciarłszy  urzędowy program, umieściła tam

1) a\rny' zm°dyfiko\vany. Brzmiał on:
2 ) ”w c w  Paryżu" — m arsz poroniony, 

litów " okopach niemieckich" — taniec szkie-

C/ownicach leSie Ar^ ol!lskim“ — Pizziouto na karta- 

» a ulach Yser" — taniec z wypychaniem.

5) „Precz z Francji!" — walc o powolnem, lecz 
pewnern tempie.

6 ) „Przejście przez W isłę" — balet rosyjski.
7) „Noc w  Berlinie" — galop finałowy.
8 ) „W acht am Schwein" (zamiast „am Rhein") 

— patryjotyczna polka.
9) „Płacenie długów" — tragiczny epilog.

Hr. Witte.
„Gołos Moskwy" pisze:
„W  ostatnich dniach w społeczeństwie krążą 

iporczyw e pogłoski o zaczynającym się wzmagać 
w  kołach rządow ych nastroju do rozpoczęcia roko- 
\  ań pokojowych. Pogłoski te niezmiennie łączą z 
imieniem hr. W ittego, któremu przypisują inicjatywę 
w tej sprawie. Przytem  pogłoski opierają się na ar­
tykule, wydrukow anym  W tych dniach w  „Vossische 
Zeitung", a wskazującym, że jedyny liberalny dzia­
łacz państw ow y w Rosji, przychylnie usposobiony 
dla Niemiec — to hr. S. W itte. Z zestawienia tych 
faktów społeczeństwo jest skłonne do mniemania, że 
pogłoski te mają pewną podstawę.

„Zwracaliśmy się do m inisterstwa spraw za­
granicznych, gdzie nam kategorycznie oświadczono, 
że stanowisko rżąću i jego sprzymierzeńców zupeł­
nie się nie zmieniło od początku wojny i że o żadnych 
ltkow aniach pokojowych nie może być m owy ani 
ze strony rządu rosyjskiego, ani ze strony rządów 
Francji i Anglji.

„Jest rzecz możliwa, że w Piotrogrodzie isx- 
niśje nieliczne koło osób, które pragnęłyby ujawnić 
swoją inicjatywę na rzecz pokoju lecz myśl ta  nie 
w ykraczała poza to koło, i rząd znikąd takich propo­
zycji nie otrzym ywał.

„Rząd rosyjski, zarówno jak rządy sprzymie­
rzeńców Rosji, ma wszelkie dane do oświadczenia, 
żc o pokoju zaczną oni mówić dopiero wówczas, gdv 
armja Wilhelma będzie ostatecznie rozbita.

„Drugi, jaknajlepiej poinformowany dyplomata 
i świadczył nam,‘ że, według jego nie podlegających 
\  ątpliwości informacji, rząd angielski niejednokrot­
nie wskazyw ał rządowi rosyjskiemu, iż pogląd hr. 
W ittego, wypowiedziany przez niego na zebraniach 
publicznych na rolę i położenie Anglji w obecnej’ woj­
n ę  (sprawę tę hr. W itte poruszył np. na jednem z 
zt brań rady zjazdów przem ysłow ców; przyp. red.), 
nie może być usprawiedliwiany ani z punktu w idze­
nia istotnego stanu rzeczy, ani ze względu na istnie­
jące stosunki wzajemne między sprzymierzeńcami 
Jest to rzecz tembardziej niemiła, że każde wypowie-' 
arsenie się hr. W ittego Europa przyw ykła uznawać 
za nastrój kół rządzących.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. W torek, 19 stycznia. Rz. kat. 

Dziś: Ferdynanda. Jutro: Fab. i Scbast. — Gr. kat. 
D?iś: 6 . Bog. Gosp/ Ju tro : 7. S. św. Joanna. — 
W schód słońca o g. 8  m. 14 rs.no, zachód o g. 4 
m. 57 popoł. (czas piotrogre-dzki). Długość dnia 8  go- 
d; in 43 minuty.

— Przygotowania do wypłaty zaliczek urzędni­
kom są w pełnym toku. Konferencja prezydium mia­
sta z referentami banków w ypadła pomyślnie. Ustalo­
no na niej ostatecznie szereg kwestji. Jak wiadomo, 
lio rące udział w konsorcjum banki składają: Bank 
krajow y 450.000 kor., Bank przem ysłowy 600.000 ko­
ron, Bank hipoteczny 300.000 kor., a resztę potrzebnej 
na zaliczki kwoty pokryw a gmina miasta Lwowa. 
Kwoty te są płatne w trzech ratach, których pierwszą 
u  tę uiszczą banki natychmiast, skoro zostaną zała­
twione ostateczne formalności. W óbec tego nie ulega 
\ ątpliwości, że asygnowatiie zaliczek rozpocznie się 
już w bieżącym tygodniu.

Jak wiadomo gestię interesu objęła gmina m. 
Lwowa.

Kwestja, w  jakiej walucie będą zaliczki w ypła­
cane, dotychczas nie jest ustalona. W obec tego, żc 
barki nie są w  możności dostdrczyć całej kw oty w 
koronach, reprezentanci ich doradzają, aby w  pe­
wnym stosunku wypłacać Część zaliczki w  rublach, 
c^fcść w koronach, część w asygnatach, względnie 
bonach kasowych miejskich. Banki przyrzekły przyj­
mować asygnaty w pełnej wartości. Prawdopodobnie 
Itż  w ten sposób wypłaca zostanie uskuteczniona.

Co do procentu od sum na ten cel wyłożonych, 
a który to procent nic będzie w yższy jak l 1/.- proc. 
ponad stopę Banku austro-węgierskiego, to — jak 
sądzą — przy zwrocie sam należących się urzędni­
kom od rządu Austro-W ęgier zostaną im przyzna le 
także pewne proce nty zwłoki w  czem znajdą, pokry­
cie procentu zaliczek.

Termin rozpoczęcia asygnowania zaliczek zosta­
nie ogłoszony^w najbliższych dniach.

— Repertuar Teatru w Kasynie raiejskiem w e Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W e wtorek „Paryskię m ałżeństwa", farsa w  3 
aktach BissoiTa (premjera).

W środę „Bzy kwitną", 1-akt. kom. Z. P rzybyl­
skiego, — „Skarb za kominem", 1-akt. kom. ze śpie­
wami i tańcami Koszata, — „Pomyłka", 1-akt. kom. 
Gondinett‘a i koncert „dziewiątki" chóru technickiego.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
schka (pl. M ariacki 7),

— Wojenny sąd okręgowy. „Nowoje Wremia" do­
nosi, że w Galicji organizuje się sąd wojenny pod na­
zw ą „W ojenny sąd galicyjskiego generał-gubem ator- 
stw a". Siedzibą sądu będzie Lwów.

— Sprawa unitów galicyjskich. ;,Dień“ donosił 
Archiepiskop wołyński Eulogjusz złożył synodowi 
memoriał w  spraw ie położenia praw osław ia w  Ga. 
licji. Archiepiskop zw raca uwagę iż m asy ludowe 
w Galicji i na Rusi Węgierskiej nie mają pojęcia i* 
różnicach dogmatycznych, zachodzących pomiędzy 
prawosławiem a greko-katdlicyzrnem i że część du 
chowieństwa* unicldcgo sprzyja prawosławiu. Me- 
niorjał archiepiskopa Eulogjusza będzie rozważony 
przez synod, na posiedzeniu poświęconem sprawom 
cerkiewnym w  Galicji. W iększość członków synodu 
i nadprokurator Sabler są pizeciwni jakiejkolwiek 
prf fji prawnej, lub moralnej na sumienie unitów gali­
cyjskich. Zjednoczenie unitów z prawosławiem po 
v inno mc dokonać w sposób nituralny. Biskupó z 
Ulickich w Galicji nie będzie, ponieważ według pra v 
rosyjskich unja w  Rosji nie jest u_2 nawami. r.1 '
Galicja pod względem cerkiewnym pozostaje p o i 
zarządem arclncpiskonn
iizyszłości tam zostanie zorganizowana eparchii 
prawosławna, lub naw et dwie.

— Cerkiew bukowińska. W edług informacji ga­
zet piotrogrodzkich synod ma wkrótce rozważyć 
spiaw ę cerkwi prawosławnej na Bukowinie, która 
dc.tąd korzystała z niezależności administracyjnej. 
Kwestja polega na tem, iż czerniowiecki metropolita 
praw osław ny opuścił Bukowinę, udając się do Au- 
sFji, zaś według kanonów prawosławnych, biskup, 
który samowolnie opuścił swą owczarnię, winien być 
uw ażany za pozbawionego swej władzy,

— Nauczyciele dla Galicji.s Niedawno, jak donosi 
„Dz. Kij.", odbyło siię w Kijowie posiedzenie miejskiej 
komisji szkolnej, na którem omawiano zawiadomienie 
dyrektora szkół ludowych Pieskiego o delegowaniu 
do Galicji szeregu nauczycieli miejscowych szkół miej­
skich. Jak wiadomo, w Galicji wschodniej organizują 
się obecnie kursy dla nauczycieli ludowych, dla któ­
rych polecono p. Pieskiemu zwerbować odpowiedni 
persona! przełożonych i nauczycieli. P. Pleskij między 
innymi w ybrał kilku nauczycieli z kijowskich szkół 
miejskich. Po rozpatrzeniu propozycji p. Pieskiego, 
komisja szkolna zgodziła się na delegowanie wymie­
nionych przezeń nauczycieli do rozporządzenia gali­
cyjskich władz szkolnych, co słę zaś tyczy w ynagro­
dzenia zastępców delegowanych nauczycieli, postano­
wiono wypłacić im pensje z funduszów miejskich. >

— Napad bandycki. Do mieszkania znanego tut. o- 
b jw ate la  p. St. Mokrzyckiego, zam. na ul. św. Mar­
cina II  a, wpadło onegdaj wieczorem pięciu bandy­
tów, z tych dwóch w maskach i grożąc rewolwerami, 
kazali sobie otworzyć kasę, skąd zabrali około 1 0 0 0  
rubli. Następnie ściągnęli p. Mokrzyckiemu brylanto­
we pierścionki z palców, odpięli złoty zegarek z łań­
cuszkiem, tę samą manipulację powtórzyli z jego bra­
tem i nie pozwalając nikomu ruszać się z miejsca, 
v śród niemego przerażenia licznie zebranej rodziny 
i gości wydalili się z mieszkania, wystrzeliw szy na 
postrach z rewolweru i  znikli w ciemnościach nocy. 
W czoraj rano udało się policji już schwytać dwóch 
bandytów a niezadługo reszta bandy dostanie się w 
i ęce sprawiedliwości.

— Nie długo korzystał z wolności. Przed kilku dnia­
mi uciekł ze szpitala niebezpieczny złodziej Romuald 
Stadnicki, który powiązawszy kilka prześcieradeł, 
spuścił się z piętra na ogród i znikł. I oto wczoraj 
strażnica policyjna na Zamarstynowie zawiadomiła 
policję, że Stadnicki już schwytany, potrzeba jednak 
dwóch „silnych", którzyby go zabrali. Stadnickiego 
odstawiono odrazu do sądu karnego, gdzie za parę 
dni odbędzie się przeciwko niemu rozpraw a o cały 
szereg włam ywań i kradzieży.

— Z łupem na plecach. Jacyś trzej złodzieje, w ra­
cając 7 nocnej wycieczki, nieśli na plecach grube tłu- 
moki napakowane bogatym łupem. Już byli blisko 
swej kryjówki, gdy pech chciał, że na ul. Kordeckiego 
natknęli na milicjantów. Dwóch z nich szybko zorien­
towało się w sytuacji i uciekło, na placu pozostał tyl­
ko 19-letni Stefan Hawrylak i wiedząc, że już mu wy­
kręty nic nie pomogą, przyznał się, że rzeczy te po­
chodzą z kradzieży na ul. Bartosza Głowackiego 17. 
Tłunioki zaw ierały srebro stołowe, bieliznę, ubrania 
i t. p.

#  Bezdomni. W  W arszaw ie bawi obecnie wielu 
zbiegów z okręgu mławskiego. W skutek ustawiczne­
go przechodzenia wojsk przez te okolice,' tamtejsze 
strony nadgraniczne są niemal całkowicie zniszczone

wyglądają jak pąstynia.
#  Komitety Obywatelskie. W edług ostatnich da­

nych w W arszaw ie znajduje się obecnie 236 prowin­
cjonalnych komitetów obywatelskich (w ostatnich 
9 dniach przybyło 28 komitetów). W  liczbie toj komi­
tetów  gubernialnych jest 6 , miejskich 61, powiato­
wych 37, oraz gminnych 132. Za czas od 18 grudnia 
do 9 stycznia rozdano w 40 miejscowościach 160.725 
rub., a za cały czas istnienia tych komitetów w y­
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dano zapomóg 433.680 rb. Odzież rozdano do roz­
porządzenia 35 komitetów.

#  Zatwierdzenie zapssu. M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych zatwierdziło zapis ś. p. Marji Lagunowej 
ł?9.00Q rb.) na rzecz Archtkonfraterni literackiej, z 
przeznaczeniem procentów na stypendja.

#  Z Rypina. Mieszkaniec Rypina, przybyły  do 
Vvarszawy, opowiada, że Niem cy'usiłują się tam za­
gospodarować na d-obre. W  mieście urządzili- oświe­
tli nie elektryczne, główne ulice kazali wybrukow ać. 
Nazwę, miasta Rypina przekształcili na „Schonburg“. 
Aleję główną prcezwali „B oycrnstrasse", gdyż na­
zwisko komendanta brzmi von Boyern; uiicę Gdań­
ską przezwali- „H indenburgstrasse“, a ulicę Żydow­
ską „Jucienstrasse".

#  Niemcy, jak donoszą z Moskwy, budują koleje 
z Lodzi do Zgierza i Ozorkowa.

#  „Niemcy w Częstochowie, czyli „Obrona C zę­
stochowy". Pod tytułem tym wydała redakcja pisma 
ryskiego „Rygos Naujienos“ broszurę w  języku litew- 
: lim . Zawiera ona krótką historję Jasnej Góry, oraz 

.Mika obrazków z obecnego pobytu wojsk, niemieckich 
w Częstochowie. Przeznaczona jest widocznie dla 
.lidu.

#  V/ kinematografach warszawskich zostanie 
v ysMwione „Zaczarowane koło" Rydla. Główne w y­
konanie powierzono Bolesławowi Leszczyńskiemu. 
Obsadę powierzono między innymi Knake-Zawadz- 
k:,emii, Bednarczykowi, Mirskiej i t. d.

#  Krepiatoj jum dla palenia trupów Niemcy urzą- 
dzili w pobliżu Lodzi.

i #  Z W łocławka. Tygodnik „M a z u rw y c h o d z ą c y  
w Płocku, zamieścił w numerze z dnia 1 b. m. garść 
następujących wiadomości z W łocław ka:

W całej okolicy niema dworu, gdzieby nie poza­
bierano koni, byclła, trzody chlewnej, drobiu, a n a ­
wet bielizny, pościeli, futer i t. p.

Do miasta nikt nie przyjeżdża, bo nie mają 
koni i boją się. 7 tegjo powodu drożyzna coraz więk­
sza. Jaja po 5 złotych mendel, masło po 70—80 kop., 
nafta zaś po rublu kwarta, bo składy Nobla były już 
dawniej spalone: świece też po rublu fun-t. Niedługo 
mąki i chleha zabraknie, bo obywatele nie mają czem 
młócić zboża, a żołnierze pruscy biorą niemłócone 
zboże na podściółkę; jeżeli zaś znajdą gotowe ziarno, 
to spasają końmi.

Seminarium duchowne, szkoła handlowa, fa­
bryka celulozy i parę domów zajęte są na szpitale. 
Dopóki' nic było kolei, przywożono po 200 wozów 
rannych i dopiero berhnkami odwożono do Prus. Pó­
źniej z pod Łowicza wieziono koleją po 3—4 pociągi

Z  geografji Galicji.
T A R N Ó W .

Tarnów, miasto powiatowe w Galicji zacho­
dniej, siedziba starostw a, na prawym południowym 
brzegu Biały, niedaleko jej ujścia do Dunajca. Mia­
sto zajmuje niewielkie wzniesienie, odsunięte 'o 2 ki­
lometry od rzeki; jest dość rozległe, zabudowane je­
dno i dwupiętrowemi kamienicami, ma sporo więk­
szych gmachów. Z powodu falistości położenia linie 
ulic są nieregularne (podobnie jak we LWowie), ry­
nek szczupły, ulice wąskie z wąskimi, chodnikami.

Najwyższy punkt miasta wzniesiony na 225 me­
trów nad poziom morza. Ku południowi podnosi się 
grunt terasoWo do 334 m etrów w górze1 św. Marci­
na, ku wschodowi na 24,5 metrów, natomiast opada 
ku zachodowi w  łożysko Biały ha 201 metrów, ha 
północy zaś w  niż nadwiślański na 214 metrów. Od 
południa obłewa przedmieście Strusinę potok Zala- 
•sowski, płynący od wsi Zalasowy na południo- 
wschód Tarnow a koło Stryszowa i uchodzący do 
Biały na terytorium miasta.

Do miasta należy sześć przedmieść: iia pół­
noc Zawale, Pogwizdów i Grabówka, na wschód Za-

z, rannymi dziennie: znacznie więcej przewożbno no­
cą, tak, że po całych nocach słychać było nieustanny 
turkot.

Ogólnie przygnębiający nastrój panuje w mie­
ście. Bardzo mało ludzi chodzi po ulicach, nawet mło­
dzieży nie widać. Brak jakićhkołwiek wiadomości z 
kraju i widmo jeszcze większej drożyzny, a szcze­
gólniej niepewność jutra, działają na wszystkich. Ks. 
biskup zarządził w  mieście trzydniowe nabożeństwa, 
codziennie w innym kościele na przebłaganie Pana 
Boga i uproszenie pokoju. Co godzinę odprawiała się 
msza św., a po niej odmawiano m odlitwy pokutne. — 
Kościoły były przepełnione modlącymi się, szczegól­
nie na popołudniowych procesjach.

> P rasa niemiecka w Piotrogrodzie. W skutek za­
rządzenia władz został na czas wojny zawieszony 
dziennik niemiecki W Pio(rogrodzie „Nordische Ztg.“

S traty  austryjackie. W  listach, strat armii austro- 
i węgierskiej nr. 71—80 znajduje się wykaz 33.277 żoł­
nierzy zabitych, rannych i zaginionych. W. tej cyfrze 
jnieści się 1270 oficerów.

T Rewizja w redakcji. W  Moskwie urządzono w 
mocy w redakcji tygodnika „Nasza Żiźń“ rewizję. Pi- 
>mo owo miało zacząć wychodzić 16 stycznia. Are­
sztowano wydawcę Ozerkowskiego i redaktora Stein­
berga i wzbroniono w ydawania pisma.
| Jeńców Niemcy używają do robót okoJo* uforty­
fikowania kanału kilońskiego, przy których pracują 

1 po 15 godzin na dobę.

błocie, na południe i południo-zachód TerlikóWka I
Sfniśi.na.

Powiat tarnowski graniczy na północ z pow. dą­
browskim, na zachód z pow. brzeskim, na południe 
z pow. gryboWskim, gorlickim i jasielskim, na wschód 
z pilzneriskim i mieleckim. Zajmuje przestrzeni. 7.9931 
mirjarnetrów kwadr. Oprócz Tarnowa posiada je­
szcze dwa miasteczka Tuchów i Ryglice.

Obszar powiatu przedstawia trzy części ró­
żne pod wględem formacji terenu. Część zachodnią 
zajmuje nizina nad Białą i Dunajcem, opadająca w, 
kierunku północno-zachodnim z 214 metrów pa 191 
m. nad poziom morza. Gleba tu namulista* dobrze na­
wodniona i urodzajna. Część północno-wschodnią 
zajmuje pogórze tarnowskie (Wznieś, średnio do 230 
metr.), z którego wypływają dopływy Brenia i Wi­
słoki. Wschodnią część pogórza zalegają lasy szpil­
kowe, rozciągające się dosyć szerokim pasmem od 
Lubaczówki (IcWy dopływ Wisłoki) po Breń. Do tego 
pogórza, przypiera na południe część trzecia, lesiste 
podnóże Karpat, sięgające tu do 530 m etrów  nad po­
ziom morza.

W  południowej części powiatu układ naziomu 
jest falisty pod wpływem działania rzek i potoków, 
część ta przedstawia już górski charakter. Głównemi 
rzekami są Biała i Dunajec. Role są przeważnie uro­
dzajne. Połowę prawie obszaru większej posiadło­
ści zajmują dobra ks. Sanguszki (prawne 23.000 mor­
gów). Lud w powiecie zamieszkały nazywają górale 
łachami, lud ruski zwie go mazurami.

W  DZIEŃ ŻNIWA.

Jam też, jak siew cy ziaren kroć 
W ziął w dłonie obie — pełny wór: 
Hojnie je siałem — wzeszły; toć 
Czas, bym się w ybrał na ich zbiór.

Niechaj jak chcą, zasiew ten zw ą; 
Czułem.... me serce rosło wzwyż. 
Gdym miłość siał w  pierś młodą tw ą 
Żrałą, by lśniący, tw ardy spiż.

Ws", gdyście do dom z orki szli, 
Zbywszy na Boga łan — by strzegł; 
Jani czuwał — w piersi czy się tli, 
Czy ziaren moich nie zbił śnieg.

Cóż wy możecie o tern rzec, 
Wzrośnie-li zboże wam — i jak? 
Choćbyście sto świecili świec, 
Grudą przy Walon poczęć znak.

A jam dosłyszał, widząc wciąż 
Rzucony w pierś twą. dziewczę, siew, 
Jak pęczniał ziaren moich miąsz. 
Miłosnych uczuq tajny zew.

A jam dosłyszał; patrzcie — ó, 
Gdym wiotkich włosów muskał lny, 
"Ziaren mi wzeszło ponad sto!
Łanem ich pierś twa, W niej twe sny.

A teraz mnie ogarnia lęk,
(idy kłos za kłosem wstaje żyw ; 
Czy ziaren kieł, co dzisiaj pękł, 
Dla mych zgotowan tylko żniw?

Czym nie nadarm o z balu cierpł, 
By mi nie zmarniał d-rogi plon; 
Czy go nie dotknie inny sierp, , 
By skosić miłość z twoich łon?

A teraz mnie ogarnia strach; "
Żem w bożej ręce jeno — liść;
Żem tylko zwid — w twych lotnych snach.,, 
Żem szedł, gdzie On mi kazał iść,

Żem spełnić miał tę jedną rzecz:
Pod sierp czyjś zasiać łan sw ych zbóż! 
A potem odejść — odejść precz,
Po brzegi pełną rzucić kruż.

Śmiertelny jednak zmogę pot,
Do w arg twyph przylgnę; co mam sił. 
Wpiję się \v twoich włosów splot,
A z kłosów będę wieniec wił.

Miłosnych żarów siewća-m twój: 
W ięc duszę swoją wplotę weń 
I ciebie ujmę w jego zwój.
Na Wieczny uścisk w  żniwa dzień.

Bom nie napróżno ziaren kroć 
W ziął w dłonie obie — pełny w ór: 
Hojnie je siałem — w zeszły; toć 
Czas, bym się w ybrał na ich zbiór.

Józef (iluziński.

|  H. Altenberg, 6. Seyfarth, E. Wende i Ska 
Księgarnia we Lwowie Hotel Ceorgea

z a k u p u j e
wszelkie dzieła i mapy dotyczące Galicji a w szcze­
gólności Bujaka Galicję, Mapy Kornmana, Barań­
skiego i Majewskiego, Atlasy geologiczne Gali­

cji i t. p. 57 g

DROBNE OGŁOSZENIA
C en a  z a  w yraz 273 k o p .= 8  h., najm niej 25  k o p .— 80h . 

Cena za wiersz 15 kop. =  50 h a l, najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach „Nauka i wy* 
chowani?4* „Posady poszukiwane" I „Zarobek — Służba 

za wyraz 2 kop. =  6 h a l, najmniej 20 kop. — 60 hal.
ZWRACA MY / P. i osób, ’ nadsylaiacyćh
nas rym adresem zgłoszenia 1 oferty na ogłoszenia zaopa* 
trzone w znak adresowy tszyfre). że nadawcy ogłoszeń 
są zazw yczaj.nieznani Administracji Przestrzegam y przed 
dołączaniem do takich listów świadectw !ufo dokirmeató* 
w oryginale. Zalecamy dołączanie ledytfie odedsów. 

Poleconych listów z alertami ul? orzyjmałeniy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych w yłącznie dla ledneł osoby* 

ogłaszającemu znanel nie umieszczamy.'

NAUKA I WYCHOWANIE.
M łody, en ergiczny k a to lik /zn a ją cy  język rosyjski, po­

szukuje posady kierownika interesu łub zarządcy realno­
ści. Wymagania skrom ne, obow iązki sum ienne. Łaskawe 
oferty Nowacki. Gródecka 61. b78

Lekcje języka francusk iego, konw ersacja; literatura.
studja w Paryżu, warunki przystępne. R om anowicza 9, 
m ieszkanie ósm e, do godziny^!L ________________  a84

WOLNE POSADY.
Tech n?k-denty sta potrzebny zaraz. Dr. S tob ieck i, Lin 

dego 2. Z głoszen ia  od godz. 3 do 4 czas ratuszowy. c9J

ZAROBEK—SŁUŻBA.
G alicyjskie biuro pracy K opernika 22, te le fo n  289, 

poleca oficjalistów, nauczycielki, bony, oraz służbę żeńska  
i męską. Zarządca Truchanowicz. d67

m ie s z k a n ia  i s k l e p y .
Dwa pom ieszkan ia  po dwa pok oje z kuchnią od t lu ­

tego do najęcia Piekarska 16. e2ó

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Sklep  S p ó łk i inżynierów  Z im orow icza 5 sp rzedaje naj-

taniej najlepsze artykuły spożywcze.    k42 <
Masło, słonina, w ieprzow in a ,  w ędliny, jabłka, buljon, 1 

cukier g r ys i ko wy ,  Listopada 43. k77

K U PN O  ; -P R Z E D A Ż . ■
K upię dyw any perskie, obrazy, antyki. Z g łoszen ia  Su-

pińskiego 19, m ieszkanie 8_. ł37

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
P odania  do w ła d z  o św iadectw a h an d low e i inne po

rosyjsku, jak rów nież tłum aczenia sporządza doskonałym  
językiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewi- 
cza, u l  Akademicka 18, II p. Tamże wiadom ość o lekcjach
języka rosyjskiego. s70

S ienkiew icza 5. Z jednoczen ie pracowni
trykotarskich, posiada w wielkim wyborze 
pończochy dam skie, m ęskie i dziecinne, 

skarpetki, swetery, kamizelki, sztylpy, rękawiczki, oraz w szel­
kie wyroby w zakres trykotarstwa w chodzące po bardzo 
nizkich cenach, a towary wysortow . niżej cen fabrycz. 48

powieści
we wzorowych przekładach.

B lio h er  C lau sen  — S t r y j F r a n i o .  P ow ieść z życia duli'
, skiego. Przekład Felicji P op ław skej kor. 1,20.

C h erb u liez  W ik tor  — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w ą  
B o 1 s k i  e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

O om pain  L. M- — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
„ z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

C ou leva in  P io tr . N i e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popław ska'kor. 1,80.

Coule-vain P ip tr  — N a  G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

C raw ford  M arion — A r e t h u s a. Pow ieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

D a u d et A lfo n s  — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

D a ied u szy ck a  E w a  hr. — P e r ł a  P a ł a c u ,  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

G lin  E lin o r  — M a r g r a b i n k a. Pow ieść. Przełożył?  
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. T łum acz\ia  z ar' 
gielsk. Br1. Neufeldówna kor. —,60.

H a u ch . — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o i ;  
s k i e j. Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi' 
czow a. Cena K. 1,20

H aggard  R id er  — B e n i t a .  Pow ieść. Przełożył z angieł 
Skiego A. D. kor. 1,20.

K ip ling R u dyard . Z e m s t a  D u n g a r y .  N ow ele, przełO' 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60. j

M ery  K lau d ju sz . — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieśći Prze 
kład z francuskiego kor. 1.20.

M ism an dre F ra n c iszek . — P i s a n e  n a  w o d z i e .  R° 
inans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskie' 
kor. —*60.

O p o w ieśc i Jap oń sk ie . Spolszczył Jan G. kor. —,60.
O rczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e' 

d r z e ń c a (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

R om an ow sk a  St. — N a d  Mi c h ig  a n e m. O pow ieść z i f  
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczon? 

na konkursie I nagrodą kor. — .30.
R e u te r  G abrjela . — „ S y n o w i e * ,  pow ieść kor. -*60.
R od E d w ard  — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Prze* 

z francuskiego A l Kordzikowska kor. 1,20. .
R o śn y  J .H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekł** 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
—, V a m i r e h .  Pow ieść z angielsk. przełożył J. K. P°‘ 

tocki kor. — 60.
R oyetta  G. — L u l u .  Powieść. P rzekl z w łosk. kor. h ™
Serao M aty ld a  — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. P r ^  

łożyła  z w łoskiego Karolina Dzieduszycka kor. l'z
Zora — D r o g a m i  Ż y c i a .  Pow ieść kor. 1,20.

1 A  / Nabywający pow yższe dzieła o e z p o ^ .
I I  I dnio w Administracji Słowa P o lsk ie j
v  ' przy u l Zimorowicza l5 lub wBim*

sprzedaży St ó wa  Polsk iego w Pasa ĥ 
Mikolasza, otrzymają od powyższyc 
cen 33l/3°/o rabatu. - .o
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Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie14 w e Lwowie. — Z drukarni „Słowa Połsk.“ we Lwowie ul. Zimorowicza 15


